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SENS NASZYCH GRANIC WSCHODNICH.

J.est rzeczą ‘zastanawiającą, jafk pewnie rozwiązani? poltyez' 
ne, względnie te czy inne osiągnięcia pierwszorzęd a^ go dla n,as zna
czenia- ogólno państwowego są u nas przyswajane przez opinie pu
bliczną metodą konfesyjną, stając s.ię odraizu częścią składową na
sz e,i dogmatyki polityczne i, której niezmienność uważamy za rzecz 
samo przez siię zrozumiałą i naturalną; maiło natomiast budzą re
fleksy! rozumowych nawet w postaci racjonalnego przetrawienia 
problemu.

Ta skłonność do ułatwionego myślenia stwarza niebezpieczne 
mielizny, zbyt często okazywaną — nieraz wprost zadziwiającą^— 
płytkość znajomości przez nas naszych własnych praw .i interesów. 
Jakżeż bowiem inaczej wytłumaczyć sobie można fakt, że taik waż
ne zdairzene, iaik ustalenie granic 'wschodnich państwa traktatem 
ryskim z dnia 18 marca 1921 r. nie doczekało snę do tej pory wszech
stronnego naświetlenia, że niema- po dziś dzień w na-czej literaturze 
pracy, któraiby poza historią saimych rokowań dala bardziej rzeczo
we wytłumaczenie, dlaczego na tej linii a  nie inne.j wbite zostały 
słupy grani-cizne, oddzielające Polskę od jej wschodnich sąsńadów. 
Nawet hstoryczna część odmośnei literatuiry sprowadza sie tylko 
do osobis-tych wspomnień członków delega-cj-i pokojowej, w czym 
pierwsze miejisce zajmuje książka Jana Dąbskiego, przewodniczą
cego polskiej delegacji, zatytułowana „Pcikój Ryski“. Zaw ora ona 
wiele wskazówek >i sizczegółów, które 'warto jest dzisiaj odświeżyć 
w pamięci ludzkiej, ale próżnoby w niej szukać -odpowiedzi na wiele 
bardzo zasadniczych pytań, które każdy obywatel państwa, chcący 
żyć życiem świadomym winien mieć dostatecznie wyjaśnione.

Traktat ryski jest tym # kanonem, który rząd nasz uważa za 
niewzruszalny przy planowaniu przyszłych stosunków :ze Związkiem 
Sowieckim i w takim ujęciu -sprawy znajduje pełne poparcie opinii i 
całego społeczeństwa polskiego. Jest"to -jednak kąt widzenia czysto 
legitymis-tyczny, niewątpliwie bairdzio ważny słuszny, ale ule we 
wszystkich momentach dziejów wystarczający. Gdy }uny pożarów 
wojny ogarnia'!ą świat cały, trawiąc ogniem swym nietylk-o pań
stwa- ale i narody, gdy wak się w gruzy sierry porządek a świtać za-



czynią jutrzenka zgoła innego ładu. niebezpiecznie byłoby za jedy- Ą 
ny fundament swej •racji stanu uważać tylko pengahrn traktatu, który |  |  
nie obrósł jeszcze nawet mchem wiekowego za dawn lenia. Mus my « | 
mieć w zanadrzu inne jeszcze airgumentacię, z której prąfed forum ;| i 
międzyna.nodowem* wypadnie może źrebić użytek, aby przekonać j j 
świat o słuszności naszych praw bez względu >n.a taka 'Czy ónina li- j | 
terature dyplomatycznych aktów. Legitymózrn to tylko strona tor-* 11 
matna — prócz miej -są jeszcze argumenty nzeczowe, /oczywiście z J J 
kategorii dych co zrodzone są z -prawa a nie gw ałtu.' W tej :p łasz- J 
czyźmie można mówić o prawach' historycznych, jeżeli # stwarzał je Ji 
pokój ,i wysiłek ducha a nie grabież i miecz.. Tu zaliczyć trzeba U  
wszelkie tytuły prywatne, które stały się cząstką własności zb cr | 
nowej,, którą firmuje ma/ród. L |

Mamy .ziatem oonajmniej trzy kategorie argumentów (w gruin- • 
cie .rzeczy /jest ich więcej), których moc uświadomić sobie warto A t 
w eh wilii, gdy kwest ja naszych gra,noc wschodnich wbrew /naszym | 
intencjom m/oże się s/tac sprawą -otwartą.

Pirzede wszystkim powiedzmy sobie -i światu, że takie posia- T ■ 

wienie sprawy nie napawa nas bynajmniej lękiem i że trzymając j i 
się linii granicznej, wytyczonej traktatem ryskim w limie po/szamo- |  ‘ 
wamda zawartych przez nas paktów, nie uważamy jej z  naszego i 
punktu widzenia za optymalną -realizoję polskich niiepirzeidawnioinych f 
praw, z których w -razie potrzeby nie omieszkamy skórzysitąć. Nie- j f 
lojalność partnera może nas zwolnić od przyjętych zobowiązań i ] • 
na jego .zaczepne wystąpienie odpowiedzieć możemy siaimi ofeinzywą. . !

Spróbujmy tedy zrobić przegląd naszego uirseinatm Zaczniemy i ? 
od kwestji toirmalnej, to jest od wyjaśnień, kto z kim i o co oraz -
w jakich Okolicznościach ułożył się w traktacie fyskiim. Sprawa t
pozornie Jasna, a- przecież nie wszyscy należycie ją oceniają. Gdy j
u schyłku ośiemmafsitego wieku dokonywała -się zbrodnia rozbiorów | P
Rzeczypospolitej nie •dokonywano- jej wyłącznie na Polsce jako na i - 
państwie narodowym. Ofiarą /z/arnachu padał organizm, który tak 
pod .względem formalnym (podział na Litwę i Koronę) jak iaiktycz- f 
nym był wspólnym dobrem kilku narodów, żyjących od wii/eików j , 
pod jednym -da-chem państwowym. Jako 'agresor od wscihodu wy- f - 
cvt»ę.piowa-ła cau ika Rosją, pokrywająca swój Imperiał izm hasłem , ;- 
jednioczenia wszystkich ziem ruskich. Fikcja tożsamości narodowej w  
Rusi Białej, Czerwonej i Ukrajanej z Rosją właściwą, konseikwemt- f - 
nłe glO'Szona i wyznawana przez carat aż do j-ego udziału w  roizbio- ja 
rze Rzeczypospolitej. O taktycznej wartości tej legitymacji wsporn- je 
n imy jeszcze później. W każdym razie stwierdzić należy, że w tym i a 
stanie rzeczy z rosyjskiego punktu wiidzenria pozory były zachowa- {’ 
•ne. Rewolucja, która po pierwszej wojnie światowej spopieliła im- ą



perium c a r s k i  zmrlien-ila ów sit.an rz-eczy bairdzio gruntownie. Z por 
/ j piołów powstało nowe państwo oparte na- całkiem innych zasadach,

* państwo w ystawiaj ące szyld m iędzymairodo woścd, a równocześnie
|  \ przyznające wszystkim  nanodcm, w  tym także ruskitrm prawo do
i ś niepodległego bytu. Tkwiła- w  tym założeniu sprzeczność, w ygod

na dla wodzów rewolucji lecz 'niebezpieczna d la  doktryny  państw o
wej. Św iat bowiem zdyskontował na swój sposób obie tezy ideiolo- 

I f gji bolszewickiej: uznał społeczny charak ter ruch-u rewolucyjnego,
|  zainficjowanieigo przez. Lenina i jego międzyoarodowe niebezpieezeń-

*' |  stwo, równocześnie wszalkże zapam iętał deklarację, w  myśl której
]i Rosja uznała swoją odrębność etniczną od innych narodów słowiań-

Tak się stało, że ta sarna burza dziejowa-, która zwaliła w gru
zy cesarstwo- rosyjskie stw orzyła warunki podatne, do- odbudowy 

i I państwowości polskiej. Rosja porewolucyjma; nie omieszkała' ndeża-
! leżnie od swego zasadniczego stanowiska w sprawach narodowoś-

j \ ciowych, kilkakrotnie specjalnie potwierdzić praw o Polski do sar
miodzielnej państwowości, bą. zdobyła sie naw et na w yraźne potę
pienie aktu rozbiorów, kwalifikując je jako zbrodnię caratu. Tym- 
nieminłej w krótce potem przyszło dio w ojny polsko - rosyjskiej, któ- 

:d rej p rzyczyny można różnie tłum aczyć, można jeij poszczególne fa-
; J  zy naw et ostro krytykow ać, jednego wszakże, nie spotsób dow esc

i w żadnym w ypadku: jakoby ona była aktem agresji Polski przeciw
Rosji. Polska nigdy w tej wojnie ń e  naruszyła granic ©tn^graiicz- 

t  f nej Rosji; a  jednak miała cały czia»s- do czynienia z airmją. rosyjską.
p  jeśli zaś ktoś powie, że to była airmia sowiecka, tfnife: rosyjska, to

\ nadaje całej wodnie charakter społeczny h bodaj czy w ten sposób
nie maj wierniej oddaje tło tego tragicznego , zatargu. Takie stw ier
dzenie potwierdza- jednak tylko- prawo- Polski do wystąpienia w ob- 

t r-onćie polskiego majątku narodowego, któremu przewrót bolsze-wic-
j ki szykował, całkowitą zagładę.

| |  Miała Polska jeszcze inne formalne prawo do czynniej inter
wencji. W  momencie swego martwychwstafnią. me miała ona jeszcze 
uformowanego oblicza konstytucyjnego, nie żadeklarowała sóe jako 

'K państwo narodowe, w imię zaś swojej tradycji mogła projektować
|f |  wspólną państwowość z naród am z którymi przed rozbiorami po-
r- została w. zgodnej symbiozie. I z koncepcją taką istotnie w ystąpił

Józeł P ’łoud;ski proklam ując federacje Polski z Ukraina, nie jedno- 
w stronnie zresztą a na podstawie układu z Petlurą. Znów możnaby
r  długo dyskutować ma tem at trafności tego rozwiązania- zwłaszcza
k * zaś doboru oisoby partnera., jednak fakt pozostanie faktem: naw et 
e osłcwi-cna wyprawa- kijowska nie była z naszej strony agresją im-

j a po ricłis ty czn ą a tylko- p rób ą real j z  a c j i to rm y pań: two w e j, k t  ó r a dl a



nm byłia czymś ii wypraktykowanym w ciągu whekaw, podczas gdy 
dla Rosji stanowiła zupełne mioyuim. Albowiem i Rosja wybiraiia Aa 
siieibie te właśnie fermę, foinmę federacyjnej- republiki:., rtaldfzieickdej; 
Ustrioi] Cfwy przymiotnik uie odbierał- je(j sensu poili tyeznftgo1, który 
tkwił w  założeniu federacji (maraizife konifedfeiraicj ), pożal sie Beże 
taik pojętej i wykonywanej w praktyce. Można śndało powiedzieć, 
że wojna z r. 1920 była starciem sic dwóch koncepsyj federacyjnych 
polskiej i rosyjskiej, z których ni/estety pierwsza wyszła z tego 
starała pobitą. Wynik wojny był wp-rawdze dla Polski uwieńczony 
sukcesem mibtarnym, ale poldtyc/zmiie oznaczał wykolej eucie z na
turalnego toru rozwoju i kcniiefczuoiść ograniczerjia- się do ściśle na
rodowej formy państwowej.

W r oko wianach pokojowych izinuiłaizły się po* jednej s ta n ie  sta
ła delegacja polska, po dlrugiioj -sowieckai, (reprezentująca fikcyjną 
taistiość republik, rosyjskiej, bioŁoru sklej i ukraińskiej, Że slow o 
fikcja nie jest w danym wypadku naszym złośliwym określiendetm 
świadczy fakt, że delegacja! sow-iecka ni*e umiała, narwet stosiunku 
waajemnego tych reprezentowanych prizez nią republik do siebie 
należycie od strony prawnej wyjaśnić (vide: Dębskiego- ,,Pokój 
Ryski 1931 r.) Tymbairdzd-ej jedlnak w toku rokowań jak i w tekśc e 
traktatu .pilnie baczyliai, aby ową tiroiis iiość podmiotów prawnych r.o 
swej stroncie podkreśliła Tak więc ostafieeznde traktat pokoju w Ry
dze (został fcrim&łmiie zawarty m ędzy Polską jako państwem moc o- 
dowym a ra-dzieckimi republkami Rosji, Białorusi i Ukrainy. Nde 
trzeba dodawać, że faktycznće całą ges;tją w tej sprawnie kierowała 
stale i wyłącznie Mcskwa. PrcbkSm gramie był też od samego-po
czątku rokowań problemem polskim, dla Rosji bowiem, /której oń 
w żadnym wypaidku bezpośrednio nie* dotyczył, był raicize*j drugo
rzędnego znaicizeinia: Roisiji! wysitalriczałi atut połfltyczny zatrzymania 
u swego; rydwanu momłnailnyoh iepubliik białoruskiej i  ukraińskiej, 
o płynnych jfeszczie wówczais ntetylko zadhodniich ale- i- aminych gra** 
nilciach. Za clenę zachowania. tego- atutiu w ręku gotowa- była na sze
roką marżę ustępstw teirytfodiafnych. To* też w różnych fazach pro
pozycje sowieckie w tymi wzigflędzłe- przybierały różne formy, raz 
mniej raz bardziej dfla- nasi kcirizsitne; zależnie od taktycznej i stra
tegicznej sytuacji:!. Niestety polska dyplomacja- n.ekomecziiłe zdała 
wtedy swój egzamin przy waloryzowaniu wszystkich naiszydi pre- 
tensyj narodowych. Na usprawieAiwflm/'e jej można powiedzieć, że 
miała zadanie- nad w yraz trudne i< jedyne w  swoim rodzaju. Po za- 
łamianiu siię koncepcji federacyjnej trzeba było nakreślić ramy pań
stwa narediowego' i w tym celu w terenie- bardzo obsize.rmym. na 
którym od wniefców b*ez żadnych przeimfk'ód dokonywała się o-smom 
polskości wśród (immydi grup pnijcznych, wypadało teraz wg r owa-



dzić rozgraniczenie .terenowe, ,stwairizia(jącb minie j w.ięcei sprawied
liwy podziat tycih iziijem fia dwiile stretfy zainteresowań: ploilską i cu- 
dzął iściśle mówiąc, rosyjską.

Rozgraniczenie )to zostało przeprowadzone ostatecznie w trak-, 
łasciie ryskim -i >w «tej' /fioiitmi-ie■ zystkaiio sankcję ratyfikacyjną obu stron 
sygnujących ów ulkłald. Stroma pollslka kweislti'omowaiia tego* w-zrą- 
-cibuinlku, iduoić Ibył oin/ dlia miiiejj tolesslnyim cięciem, niezbyt precyzyjnie 
wykonanym tis wieilla ip'oizioisrtaiwiiaij ąioyim fiioi życzeteila. Ze talk sdse sprawa 
prziedsitawiia, na to dcwoidy. miożmią! izinaileźć w’ analizie rzeczowej 
traik/taltu, Iktórejj próbą, postaramy się dać w anaj bliższym czasie.

Linję igirairuKcizną, uisitalloiną w Rydze, przyjęta. RóHska jaiko osta
teczną, to ijieisjt miaikisymiafliną grannc-e ustępstw świadczonych na rzecz 
swoich psich, sąsiadów kosztem swego1 sitaimi powiadamia narodowego. 
Traktat iryslkii) daijie dej dlo tego majpetlndieijsizą formalną legityinaćfę.

W izgiieiłlku woijieinmyim ztapoimiiinia si<ę często o niedawnej prze- 
.sżłPśoi:. Dlziś, gdy mrłliLomy mężcizyzim walczą na frontach, a dalsze 
miliomy młodocianycih, starców i kobiet iziapirizągmięte są do pracy w 
priodukqji. woijemmeij, (gdy odczuwa silę ma każdym kroku brak wił ro
boczych, cizłioWldk izaip;cimlin:a/ /azięsto, żie biesiadzie pare łat i emu przed 
wojną /takież same miliomy ilruidlzii! błąlkąły się w poszukiwaniu jakie
gokolwiek iziąijięioiai, woiadąc o prlaicę. o icihllelb.

Ale lotto staije pinzeid m-aimlil ipteinsipielkitywia rychłego końca wojny 
i dljuigoitrwiałieigio iplolkoijm. Tęskniąc do tego pokoju, ludzie myśleć na- 
weit nie chcą o (tlelrm, iżie winaiz. iz, milm piowróiciić może bezrobocie, 
wieczne niedojadanie męka stagnacji. Nie, liudiziiie myślą o lepwzjęj 
pnzyisizliOiśioi ,i iźiaisitamiajwliiaiją się miaidl (tym piki' dostatek mógłby ■zapa- 
niowaić pa śiwileicię,, gdyby icallla fta olbriziymjiia miasa pracy wyładowy
wania lobejoruiie w produkcji miainzęjdizw iniislziazieinliią i ita ognommai ilość 
nrisizdzioimeigo! imiaterlalłtui iziutży(t|a izoisjtałia m(a wytwiairaamie dóbr ludzkie
go (spożycia ma poldlnoislzjetniiie icywiliilziaicyjinego i kulturalnego poziomu 
żyo'a mairtodów! iGziłoiwiek wspóiłlcizlelsiny nie rnloże ijiuż sobiie wyobra
zić, iiżiby ijiaklikoliwilek irząd:, ikltóiry ploltralfll w  oząsliie wojny zmobilk 
zować idlo wiofjislka Hiulb pracy wszystkie irolzpoirządzailine sidy- i osiąg
nąć ipirtzieiz to irielkoirdloiwy wziroislt produkcji iiżiby taki rząd hii-e potra
fili itieigfo isaimiego' izroibć w ozaisiiie piolkoijpwym, iziaibeizpii/eicz-ając przez 
produkcję piolkojjiową wszystkim lliudziiioim: zlbyt a trwałe zatrudnienie* 
Moiżima iśmiiałb itwiiletndizi ć r- żie (ta myśli isitamoiwiii w umyśle każdego 
■żoiłlm eriza iziairówmio po> (jędrniej .jak iii po idruigieij isitrioiniiie frontu izasad- 
iniiazą (ideę tej wioijiny, niezależnie od uazluić paltiriiotyzmu,

Z  (tym m.as,taw!ileinieim rządy wisizysitkilcihi krajów muszą się 1-



czyć i zaczynają się kozyć. To tęiż w przeciwieństwie do tamtej 
wojny obecne prbj-eikty i plany w sprawce powojennych stosunków 
społeczno - gospodarczych są nieomal głównym tematem dy-kusyj 
ną -terenie Anglii i Ameryki. W -świiiacóre kap talisitycznym dokonywa 
się znamienna ewo-l/uoja. -Ody w poprzedniej wojnie podporządko
wywano praesłapki - ekonom czme względem politycznym — a trak
tat Wersalski jesit dowodem tego, to obecnie wsz alkile .koimeiepcje po
lityczne są coniajmmej komtirońowame z punktu widzenia skutków 
ekonomicznych. Wyraziem tego jest przede wsizyshkhn Karta Atlan
tycka.' w której ilość te?z gospodarczo - społecznych jest znaczne 
wyższa od tez ionnej natury. .W tych różnych projektach i dyskus
jach na temat „fullemipłoymenr (pełnego zatrudnienia) myśl ludzka 
napotyka ma dylematy o wręcz kardynalnym dla całej przyszłości 
znaczeniu, n,a dylematy, 00 do których toczą się najzaciętsze spo
ry a których niie rozw iązane grozić może meoblócizailnymi wstrzą
sami. •' .

Wispoiniiały rozwój technik! skurczył niepomiernie przestrzeń, 
zbliżył odległość 1 ludzi, a tym samym pcha fatalną siłą do całko
wania się gospodarczego już nie poszczególnych krajów lecz całych 
kontynentów. W dzisiejszych -cizaisach złudą jest samostarczalność 
jakiegoś kraju i pnOeizalleiżniieinie go od wpływów świata zewnętrz
nego. Koncepcja gospodarstwa światowego nOe jest już jakimś dęb- 
reimeim leicz realną koindiecznioiścią, bo postulat pełne,go zatrudnienia
nie da s**ę urzeczywistnić w żadnym kraju bez ściślej między naro
dowej współpracy gospodarczej. Na izołaejoniizm mogłoby sobie
pozwolić jeszcze tylko — i to niedługi cza\s — Imperium Sowieckie, 
— ale już nie imperium U. S. Amerykańskie, Ale jak w takim ra
zie pogodzić te konieczności społeczno gospodarcze z zasadą suwe
renności I niepodległości mniejszych państw zwłaszcza państw 10 
gospodarczej moinioikuiturze t. zin. przede wszystkim rolniczych? Od
powiedź może być tyllko 'jedna: pogodzić się to nie da. Albo państwa 
zgodzą się dobrowolnie n,a rewizję zasad suwerenności., ziręizygnu-, 
ją z uprawiania’ skrajnej naejonafetycznej polityki1 • gospodarczej,; 
albo gospodarka światowa znowu pogrąży się w odmęty chaosu. 
Ale cóż znaczy rewizja .zasad suwerenność' i zrezygnowani^ z sa
modzielności) w polityce gospodarczej ? Może to oznaczać wydanie 
gospodarstwa narodowego na łup międzynarodowych kaptąłistycz
nych kncernów i piroiłleilaryzaoję całych narodów, których jedyną 
winą je;st to, że w -swoim czasie nie chciały lub nie ipogły wziąć 
udziału w zdobywaniu zamorskich obs/zarów surowcowych. Dyle
mat próbuje się roizwiązać przez koncepcję bloków- lub federacyj 
państw mniejszych, jednak jasnym jest że blok racjonalny pod ką
tem widzenia poiDJtyazmym stanowi najczęściej absurd z punktu w i-



dzeuia gospodarczego. Dylemat byliby znacznie łatwiejszy do* roz
wiązania, gdyby na Wschodzie Europy, która jest 'tylko półwyspem 
Azji, znajdowało. się imperium lub kilka pańsitw o zachodnio - euro
pejskiej kulturze i ustroju prawno - gospodarczym — a me Rosja 
Sowiecka.

Jednak miezależniiie od dylematu współżycia narodów powsta
je dylemat wewnętrzny w Jonie samych imperiów kapitakstycz- 

■ mych. Ekonomiści anglosascy lamia sobie (głowę nad zasadniczą 
kwestią; jak da sie pogodzić realizacja pełnego zatrudnienia z za
sadą swobodnej inicjatywy i wolności jednostki, czy ta niewątpli
wa korzyść •sipoteczma, jaką stanowi pełne zaitrndnoeinrle, nie będzie 
okupiona zbyt drogo przie/z skrępowanie jednoistki i skoszarowanie 
całego życia, co w dalszym następstwie może' mieć ujemny wpływ 
na całość życia 'kulturalnego? Etatyzaeja życia gospodarczego pro
wadzi w sposób d-eunikmilony d)o skrępowania wollności jedno-stki 
pod każdym alninym względem a w rezultacie może doprowadzić de
mokracje do absurdów t. j. tyranii jakiejś klaki biurokraityciznej, któ
ra formalnie naijilegailniiejszą drogą dojdzie d.o wałdzy. To też nie
dawno londyński! „Economist" postawił kropkę nad i pisząc:

„(Przeważająca większość ludności wszystkich fcraijów ce
ni sobie pełne zatrudnienie i związane z mim zabezpieczenie 
bytu osobistego wyżej od wszelkich innych # ceil ów politycz
nych. Jeżeli systemu liberalnej demokracji nie da się pogo
dzić z pełnym .zatrudnieniem, witedy będzie koniec z demo
kracją a nasze plamy mia przyszłość będą musiały na tym 
oprzeć silę,, że na/rodowy socjalizm lub autorytatywny komu
nizm wygrali a pokój beiz względu na to, kto tę wojnę wygra“. 

W istocie rzeczy jednak Amglosiaisom chodzi nietyle o ra 
towanie liberalnej demokracji* Mie o utrzymam/te zasad ustroju kapi
talistycznego, któirego prawno - politycznymi # przesłankami jest 
własność i wofmość gospodarcza jednostki. Niema jednak rady: 
polityka pełnego zatrudnienia i iaossez - !aire‘yzm wykluczają fclę 
wzajemnie jeśli chodzi O' wewnętrzne możliwości każdego kratju. 
To też nic dziwnego, że kapitalizm szuka wyjścia z kryzysu w .. 
zmianie zewnętrznych, pozafcrajjowych warunków politycznych ce
lem ułożenia ich w taki sposób, aby przez likwidację nacjonalizmów 
gospodarczych, przez wzrost możliwości ekspanzji światowej, przez 
wydatne zwiększenie handlu rVedzvnnrodowego, wy-włółać u siebie 
poważny wzirost zatrudnienia bez potrzeby zmieniania- zasad ustro
ju. Zwłaszcza Anglicy doskonale rozumieją, że jeśli nie uda s*ę 
stworzyć w drodze wojny warunków # do szerotki.ej ekspanż.ji go- 
spodairozfej, będą musieli wkroczyć u siebie w kraju na drogę tak 
zasadniczych reform społeczno - -gospodarczych, że oznaczać to bę-



dziie koai’iefc ustro ju  /libeirailinio - ka^lMiiistycgńego. W m larę więc, ia;k 
kioiriilec w ojny zibiLlża. s ię  coiraiz bardziej, zagądtiieniia gospodarcze 
w ysuw ają s,ie m>a czoło dieibait. W cbwiild obecnej mamy już zairysio- 
wairue dość w yraźnie dwie iziaisiadmcze koncepcje organizacyjne po
wojennej struk tury  gospodarczej św iata: projekt międzynarodowej 
jednostki walutowej m asz projekt uitrwiorzeinia międzynarodowego 
pool u dla skupu nadwyżek produkci • surowców i stabilizowania tą 
driagą ce,n podstawowych surow ców  na międzynarodowych .ryn
kach. W  .obu -sprawach dych Anglicy , i Amerykanie m ają różne 
punkty wildziemiia — ic-h initeircsy imperialne ścierają sic najbardziej 
w dych 2-ch neiuinailigjciznych punktach .a w chwili obecnej .-ztab 
najtęższych rzeczoznawców ainigiełskuch z prof. Keynesem na czele 
baw  w Ameryce dla wynalezienia formuły kompromisowej. Jeżeli 
jednak można w ierzyć w możliwość całkowitego porozumienia mię
dzy obu anigloisiaskmi imperiami, to trudno uwierzyć, aby^ w orbitę 
takiieigjo porozumienia dało się wciągnąć imperium sowieckie, bo oz
naczałoby to całkow ite ‘ porzucenie przez nic gospodarczej doktryny 
bolszewickiej* Jeżeli -zaś Rosja pozostanie poza nawiasem, to po
w staje pytanie, ozy umjia gospodarcza ainglo-amer ykanska .jest sa
ma p rzez (sóę zdolna zapewnić krajom  europej.skim pro spe rację i 
pełne zatrudnienie w  mamach ustroju liberalno - kapitalistycznego?

Nie miamy /zamiaru na (razie wdawać się  na tym miejscu w 
Siziczieigółlowe (rioizważaniia> na powyższy tem at. Chodzi om o kon
kluzję innego nodizaiju. Chodzi nam po póeirwsize o wskazanie, -przed 
jak wdelikitmii dylem atam i stoją narody •spr.zymeirizoine w walce o 
pełną realizację izasud wolności i  ’demokracji. Po drugie należy spoj
rzeć prawdzóe w  oazy. P-aismo ustaw icznych k ryzysów  gospodar
czych, Jalkie prizjaźywaił św iat w  dkresie m iędzy dwoma wojnami 
dało  alsuimjpitj rwiieilu ifloiziolfiom, i piuibiliłlcyisltoim idioi tw ierdzenia, że epoka 
kapitalizmu kończy is!ę» że isyjsteim giospiodalrikli llibeiraiłjno - kajpdalis- 
łyciznejj zbankrutował. Tio .izdamóe — lOikazuje istę — było zbyt po
wierzchowne. System  ten wisizieldił niewątpliwie w  sltaidjium silnego 
kiryzysiu wslkuteik iteigo, żie iznailaizt swę w  lolbiliaziu kiciłbisialnych trud- 
ocnsicil sipiółieiciznioi - politycznych, wynikłych z pioprizleldróej wojny. Ale 
jiesit bandlzo wątplllilwe, czy  ita woijna przynielsne, ostateczny jego upa
dek. Niie jest wciaille iwyk'luiczfone — :je;sit nialw'eit całkiem prawdopo- 
dioibne — iżie nidsitąpi ireigelnieraieja itielgio system u di że  dopiero teiraz, — 
po pclkoniao-u irioizklazmiycih itiriudimoiścii politycznych, jakie stały  na 
przeszkodzie jego ispraiynieimjn if unikaj® inlowahiu — wykaże, on w ca
łej p eM  sw oją skulteiclzniośc, pioidmosiząc w  nilelbywaiły sposób ogólny 
piolziioim bytu  imartieiriallinielgb' ńalroldlófw. Dużioi niewątpliwie zależy od 
tegioi, w  ijakilm istoipUlilu sysłlelm tleni niaibilerzle icechi kapitalizmu uspo
łecznionego, a wilętc dluJżo izaiteży old1 poistaiwy i  zw artości świata pra-



cy, ,który ttósS dopiero udowodnić, że jednak haisto m iędzynarodo
wej sol.id&Tji-ości naie je,sit ibluMemi

Trzecia komMuizja: ma 'tym i tylko /na tym  tle ma/leży /rozpa
tryw ać problem y gospodarcze Polski powoleinnej, jeśli się .nie chce 
budować zamków na lcdzie. Tymczaisem >za -dłuiźio jest u nas buja
nia w 'obłokach fantazji i -tworzenia konctepcyj,, iktóre. prysną jak 
bańka mydlana w /zetknięciu się z rzeczywistością powojenną.

NASi W KRAJU I ZAGRANICA.

Do naszych granic wschodnich ’dociera już pomrhk dział so
wieckich, a drogi -zaipełmiają szare  tłumy uchodźców różnej naro
dowość-. Prócz mełainchobjiny ch -óópaiz bardziej N emców, b którym 
urw ały się tliuste potsadiki na Ukrainie, ciągną przedstaw iciele na
rodów rozlicznych republik iscweokieln którzy inoe chcą w racać do 
„raju“ I wolą na roboity do Rzes-zy. Ciągną też niestety  nasi roda
cy, to znaczy niedobitki loh z Wołynia, Polesia -i Wllemszozyzny. 
Opieka spolecizna ima’ coraz trutdwleusize zadania,, -toteż z uznaniem 
powitać należy im-cjatywe 'Czynników oficjalnych, iktóire wezwały 
cale -spoiieczeńisjfwo do składak n a  fundusz imienia śp. Gen, W ładys
ława Sikorskiego, przeznaczany n a  iziapiomoigi dla /rodaków1 z ziem 
granicznych. Wtsizyuiikiie organizacje powinny wizńać udział -w tej 
qkaj;i .samiqpioimocy 1 -diopiliinować, alby rozdziali slkilaidielk b y l spraw ied
liwy. Do zapełnienia teigoi fumlitaziu /p-oiwinrniJ przyczynić, siile przed e- 
wszysrtkiilem dniroblkiewdicize wioijelninil, których niai'tior-enie Guberni j-osit . 
spioira kloiść ,i* kjtóirzy doislłowmie iclzalsiemi niite iwiieldizą 0 0 r robić z ipie- 
nłędzimk Gdfy miowaho iPlotlaftijaJcfri kresow ych wiairjtlo- ninzypomnieć <jo~ 
biiei, iżie na» Ulkriaiilniife i BiiaffioiriuiSil Sioiwiileelk ieij maimy ijiełsiziazei spore ko
pnie polskie, k tó re imlmia iterloinu sowiecki ego n  ie w yrzekły  siię ani 
języlkai, atoli rellilgili. Liu/dlzie cii iżyją (w (okobcaleh M-ńsika. Żyltomierzia, 
Winnicy ;ii Kamieńca. PodiollsIkiCgo ;ii ipioizbaWiilend! są wszelkiego kom 
taikitu iz M acierzą (pioizia przygodnym i irioizimlowaimi. Byłoby to  pięknie 
zadanie idla tmaisizyicfh loirigainilziaicyj — Idlotrizieić teiraiz d(oi nich i! natchnąć 
iich w iarą w  Polslkę.

Góifiniięiaile pirizez Niemców frotnitu wlsichioidlmiieigo- wywołało jp»o:za- 
tym  nloiwą ifallę ispetkulliaiqji, -co1 pioigoirisizylłio (sytuacje ludności m ejskiej 
rohioitnliiazieij di pratootwiniiaziej, Nileiziaflieżnie od! tego izalkitywiizowało nie- 
amibrniei dizłialłialliniość iróżmeigo irioldlzaijtu a bud zbrojnych, zajmujących 
s ę głównie rabunkiem, a  przygodnie isiatbioitaiżiem pirzeciiwruiiemieckim. 
Tiein n'leuizialsiaidlntjolniy olpityrmizim, 00 idlo rychiłleigo- iziafcońcizienia wojny 
pcihia iróżnelgo1 irodziajiu elleimlemty ałWainitluirniibze do' działań, które- w  
wyniku znaczne więcej szkody majsizleij spraiwiie prizytniosizą, niż per
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żytku. Można się tylko pocieszać że nadchodzące^ słoty jes.enne 
wypłoszą tych bohaterów z lasu i wieś będzie mogła odetchnąć. _

Na powierzchni życia krajowego dużo szumu ostatnio rood dzua- 
Łatootść PPR-owskie<j a wnęc komunistycznej Gwardii Ludowej oraz 
organizacji powstałej z członków t. zw. KoiBu d części PP.Su pod 
nazwą Polskiej Armii Ludowej (PAL). Wykorzystując pewną po
pularność PALu w termite, gwardziści ogłosi-, że należy PAL trak
tować jako organizację zbliżoną ideowo, a dla większego * am ą ce 
na obrazu przemiamtowati swóją Gwardię na Armie Ludową (AuL 
Mamy w.ęc w terenie oddziały PALu i oddziały ALu, przyczyni 
niezmiernie trudno zorieinitować się, gdzie się zaczyna pierwsza, a 
gdzie kończy druga. Wobec takiej sytuacji niejeden zadaje sobe 
pytanie, gdzie są nasze krajowe czyli rządowe suły zbrojne, dlacze
go o nich ndc nde słychać? Otóż właśnie o ta chcdz żeby ich me 
było widać- * żeby o nich jak najmniej mówiono. Pokażą się, gdy 
przyjdzie czas na ich działanie, bo nde woi.no przed czasem wykła
dać kart na stół, zwłaszcza gdy mamy do czynienia nie z jednym, 
lecz z dwoma wrogami. W swoim czasie — a było to wczesną wio
sna — my sami na łamach ,,Orki“ ostro skrytykowaliśmy b erne sta
nowisko naszych władz wojskowych wobec jawnych prowokacyj 
niemieckich i w rezultacie doczekaliśmy sie wielu zman na lepsze. 
W dalszym ciągu jesteśmy zwolennikarar odpowiadania' gwałtem na 
gwałty niemieckie, twierdzimy jedna u, że zwłaszcza teraz,■. gdy . 
front, a tym saqiym drugi wróg zbliżył sic do na>s, naszą akcją pod- 

■ z emna musi cechować nadzwyczaj duża ostrożność w wyborze 
środków walki, abyśmy przyapdkiem me przynosili więcej pożytku 
drugiemu wrogowi, niż samym sobie. Rozumiemy l odczuwamy do
skonale wątpliwości i zastrzeżenia, jakie mają nasze „szeregi ludo
we w stosunku do pewnych posunięć naszych czynników wojsko
wych. Duch naszego  wojska pod nejednym,względem będzie musi at 
być zmieniony, aby zasługiwał na miano ducna demokratycznego. 
Jednak nie mamy żadnych powodów do pesymizmu i wierzymy 
mocno, że w.eile da się naprawić w drodze rzeczowej współpracy i 
przyjaznej krytyki. Należy przyznać, że Gen. Soisukowski wkłada 
rzetelny wysiłek w podnoszenie poziomu > fachowego naszej armn 
i że szczególną uwagę z w ra c a m  wzmocnienie podstaw kraj o wy cn 
citi zbrojnych. Dalsza usilna praca na1 tym poiln w ramach komipe- 
ten/oj: d prizy ,zachowaniu zasad lojalności przyczyni się niewątpliwie 
do odbudowy wzajemnego zaufania, i autorytetu, . . ,

Tymczasem jednak ośrodki sanacyjne pile przestają uprawiać 
dywersji' przez przypinanie do osioby Naczelnego Wodza, swojej 
łatki ipioil:tycznej. Obóz Piołski Walicząctej powitał muhowanie gen. 
Sosnkowskiego jaiko nieoimiad siwieje własne zwycięstwo i pompa-
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tycznie oddał ipod jego rozkazy. „Przegląd Polityczny nue poda# 
jednak, ozy i eto odpiowi-edziilail: mai to gen, Splsnkowskii.: Natm się zda- 
je, że odpowiedzą, może 'sie nie doiCizelkać. Ponad to „Przegląd wy- 
stątpif z zupełnie ndeoczekiwainą pretencją, że Naczelny Wodiz powi
li ie>n być w takie! czasach jak obecne,. równncześne szefem rządu. 
lA więc okazuje się, że to loo- sanacja za  złe uważała za czasów 
gen. Sikorskiego, to może być dobre obecnie!.  ̂Zresztą argumenty 
przytaczane przez ,,Prz(egląd“ są tak śmieszne,^ że nie warto z pie- 
mi polemizować.,Sanacja usiłuje również mącić wodę na tle ciekła 
racji porozumienia czterech sbrdunneitw, którym zarzuca, się rzeko
mą antykonsiytuoyjność i chęć wprowadzenia dyktatury czte.ro- 
pnirtyjnej. Naogół jednak deklaracja została dobrze przyjęta -przez 
społeczeństwo jako- poważny krok naprzód w konsolidowaniu się 
op.tnrd narodu. Nie wiemy natomiast jeszcze jak przyjęły ja nasze 
emigracyjne koła polityczne w Londynie i czy wysnuły z niej nale
żyte wniosiki. Kraj czeka na odpowiedź. . . .

Jeśli eihodizi o-, działalność naszego rządu godne uwag: jest eks- 
p,o.se nowego ministra s p r a w  zagranicznych Romera na posiedzeniu 
Rady Narodowej. Minister przedstawił przejirzyśce cele naszej po
lityki zagranicznej, kładąc duży akcent na zagadnienie federacji 
Europy środkowo - wschodniej i na nasz stosunek do Rosji1, z której 
stanowiskiem co do nasizych wschodnich granic przeprowadził 
grzeczną, ale ciętą pole,mikę. Z przemówienia wynikałoby, że sto
sunki polsko - sowieckie nł(c ułległy zmianie, ani na, leiosze ani tez 
na gorsze. Przy tej okazji warto wspomnieć o ciekawej enuncjacji 
orytyjskiegio ministra spraw zagr. Edena, który odpowiadał na in
terpelację posła Greenwood a (przewodniczącego frakcji parlamen
tarnej Partii! Pracy), dftaczeigo p. Benesz mimo tylukrotnych zapo
wiedzi nie wyjechał do Moskwy, gdzie mdatł podpisać sowieckcr 
czieichosłowackr pafkt wziajemned pomocy. P. min. Eden-oidoowiędzial, 
że dlatego iż deszcze. w; roku ubiegłym rządy^ Jego Król Mości r So
wiecki wspólnie zadecydowały nie zawierać z żadnym z państw 
europejskich odrębnych układów dotyczących stosunków_ powojen
nych: wobec tego p. Benesza. zawi/adomioinoi, iiż jego projektowany 
wyjazd do Moskwy mijałby się z. celem, a wskutek tego p. Benesz 
zrezygnował! z; wyjazdu. To oświadczienie posiada wielką doniosłość* 
gdyż oznacza ono, że Rosja ma związane ręce; jeśli chodzą o spra^ 
wy ^europejskie i nie będzie^mogła prowadzić, przynajmniej jawnie 
dywersji- wśród- rządów emigracyjnych. Pamiętamy jak w swoim 
czasie Rosja próbowała skłonić rząd jugosłowańsiki do przeniesienia 
się do Moskwy i; jak niedaleko była od tego, by powołać „rząd 
poi:skif‘ z pośród towarzyszy W andy#Wasilewskiej. Widocznie wów
czas rozdrażniona Anglia postanowiła swoje veto i wymusiła na
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Roisjii wspomniane ziobowiiąziainie, w w^uJku którego p. Benesz do
stał po nosie Należy. !sJe liczyć powaiżmie z tym, że Rosi a znacznie 
zjwiiięikiSizy działalność dywersyjno - partyzancką na easzych (kresach 
wschodnich, które staiją »sie 'teiremcm przyfrontowym i że najwięcej 
na -tym no-cryi ludność polska, NOe -wszyscy Polacy chcą ..stamtąd 
uciekać i maileży się iniajiwyższa pochwala tym, którzy postain owili 
wytrwać mia swoim posterunku,, 'lub zigimąć. Toteż składka iskładkairni, 
ale iswoją drogą miallieiży 'wydalinie wzmocnić akcję saimoobromy i 
przystąpić do tępileiniia iroiziwydrzoinyęh balnd ukraińskich, które os
tatnio przystąpiły idio rzeizii poDajków w Rowelszozyźme a nawejt pró
bują izorgainhzolwać ‘to sarno mia tieirienile Chełmszczyzny .nie be:z ci
chego popairiciia Nłetmoów.

'.Można mieć podstawy dio- przypnsizcz enial, że Niemcy umyślnie 
przyjęli dość biieirmą poisitawę wobec band tupiących polską ludność 
i woigóle wobec balndytyzlmu, saJby 'Slteiroiryzować jeszcze bardziej 
polską 10pimi,e istrasiziatkiieim kiomunizimlu -dl lodtwirocić je:j uwagę od mie- 
mieiclkidh imiordiów irialbumlków i kradzieży, dokonywanych na coraz 
więikisizą iskailię. Widząc ijiuż bliski kiolnriiec swolego- panowania niemiec
cy fuinkojoinialrilusizie isltalliii islie iliafpoiwuilkaimi na niespotykaną dotycłr 
cziais islkąjlę. Wloigólle 'Niileimicy obrabowali oatią Europę ze złota i kosz-* 
toiwności przy pcimioicy bamdizflej Lufo mniej wyrafinowanych metod. 
Jeżeli im isię tego pio wojnie imile1 odbierze, może- sie i słotnie spełnić 
oisttąWe piromoiCiiiWioi Hitlera: Der Sieg wird so oder so nu ser seinló

PRZEGLĄD WOJENNO - POLITYCZNY.
(15 wrzesień — - październik)

W ypadki.wrześniowe idoistiaireizyły opinii publicznej nie by-e- 
jialkiiah eimolcyj ai glloisy pirze|poiwi!aida|jącia koniec wodny w Eulrapie 
maijiwyżejj izia palrę tygodni miigtdly nie znajdywały w iększej wiary, 
iniiż w  ubiegłym miesiącu, gdy alilainic Wylądowali na koniuszku buta 
ajpieinińsikieigoi, a  iNiieimcy irozipioicizęli na Wielką skailę .skracanie fron
tu. iPawsizechiny optymiilzim przygasili jednak nieco, gdy wypadki we 
Wiłolsizieioh zaiczięlły przyblileirae inrleiclo 'inny obrót, niż sie- spodzie- 
wiaino.

Poi Ikajpiiitulliaqjiii Iitałlili) uważano, m  icaffle. Włochy będą wnet oku
powane ipirizietz sprzymierzonych i trioiz(poiaz,nfe się inwazja ,na Bałka
ny. Tymczasem lailiilaimciii wykazali! przesądną ostrożność w wykorzy
staniu zaimięjtiu i ikomsiterniącii, ij-alka powstała ma caliiej południowej 
fflalnce niemieckiej. iKiriółiko mióiwiiąci, pozwolili N*einc°m opanować 
sytuację we Włoszech, ico iilm isiie tym, bardziej udało, że piozysikali z 
powrotem do isiwej dyspozycji. MusisiolMIego i paiwżną część działa
czy faszystowskich, Ńaisjzia isizielrojfca olpinia .publiczna wyikazała z te-



:

t go powodu żywe nueiz.adiowokinie i n,:ie brafk jest gipsów zarzucają
cych Affiigililkiotm ślamazaimość _ Nasiza, opdaią o- strategii angielskiej 

L-ąesi wogółe tardizo chwiejna i łatwo przerzuca- si e z iednej cikraj- 
I npści: w dirugą. Z jedsnietj sńrtmy maimy bezkrytycznych wielbicieli 
I tej sitrąfe^ik którzy uważają, że wszystko co się dzieje - -  klęska
I czy zwycięstwa* — wszystko jednio — jest przez Anglię przewi-I dziwie ■ i z góry upkmow&ee; że ze. strony aimgidsikicj jednym slio- 
1 weim pomyłek być wie może, oatcm/iasit ininiii są sceptykami i przy 
|  lada. wiepowiodziendiu odirnfawńaiją Anglikom wszelkich. (kwalhika-cyj 
{ wojennych p.rzynajnundej na iądizćie. Praw da jak zwykle leży po 

środku: błądzić .jest rzeczą ilnidiziką, a Ansglócy są ludźmi i pnprzed-
|  wia wojna światowa doisftair:izyła. nem uiiejedinegO' dowodu na to, że
•t- ci ladzie potrafią^ być paritoczairndi. W tej worniie mapew.no są mniej- 
j  szyini partaiczianni, bo- się już nćejedinieigio niaiuiczyiM, ale błędy już im 
■. przytraf illy i przytiraifiaiją. Jednak w wypadku włoskim skłonni je- 
tsitcśimy przyznać rację tym niepoprawnym,optymistom. Wpriw-Óizię 
pnie wszy kitko- udało się aliicinitiom tak, Jak planowali — .przyznał się 
I do tego piuibJicznóe Roosevelt w swym orędziu -do- Kjoągresu z 3 7 
| września — we mniej jednak główny ced zastał osiągnięty wy- 
; elintuiowanie armii i floty włoskie], a. tym samym oczyszczenie 
' Mcinza Śródziemnego. Wątpimy natomiast czy w pianie aliantów 
: leżało zajęcie od razu całych Włoch; mile widzimy, do czego było- 
: by to- im potrzebnie, maitomfiaist jasnym jest, że przy wątpliwych zu- 
: peł-nue kiOiilzyści.aic<h, przysporzyliby soibrie- wiele kłopotów, jak r:p. 
f  dostairczeinie ludfnośoi wdoskfi.ęj żywności i: węglu w cza-sie, gdy fio

ła transooriowa potirzebuia jest do przewożenia brom' i amunicji.
Zabawmy snę tym raizem ii my w proroków: przepowiadamy 

więc, że Alianci oairaizd/e wiogó-le nie. będą się kusić o- zajmowanie 
reszty Włcch ;< dobrze będzie, jeśli ziajmą Rzym. Będąc w tej chwali 

; w posiadaniu ofkolic Foggr i1 doskonałych lotnisk na około niej mają 
' to, o- co iirn głównie dhiodtziiiło: bazy lotnicze na kontynencie, które 
; pozwolą panować :<m naid! południowo - wschodnimi Niemca; m  i. ope- 
1 rować naid całymi Bałkanami. Dopiero nosiadająe to si1ne Oparcie 
; lotnicze, będą mioglli rozpocząć operacje we właściwym kierunku —
; a są nhm Bałkany, które są niesłychanie ważne, bo szachują sa- 
; równo Niletmcy jak i Ro-siję, Półwysep bał kański jest łatwy do- opa- 
• nowauia, gdyż dzelml powstańcy jugosłowiańscy utrudnćarą skuteez- 
! |nne swobodę ruchów ndełiczinych stosuntkowo dyw zyj niemieckich:
I Iz Białkanów drogi prowadzą do samego środka. Europy.

Nilerń.ey zdają sobie z tego* sprawę i to główny po wód skraca
nia frontu na wschodzie. Niemcy mają nadzieję uzyskać paizeiz. skro- 

: -cenie frontu p-cwaiżuą kwotę rezerw i co mają, już w tej chw‘:M 
: ;pch-aiją na Bałkany. Ale kołdira Hitlera robi się coraz krótsza: kto-



i frontem,
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rą to lw ek  część cała zakryje, to wyłazi. irmav Lsau m'oze
okazać się w zimie całkiem problematyczna i wmsI.ly s 
geraeiradizafcfe niemiecką tragiczne pytanąe, który 
świedć na rzecz którego? Ozy^straszenie. aUaiuow szan-
czeai a  bowsiaeiwików do środka Europy może byv ym _ -
tażeim gdy silne armie adglo-amerykanstoe staną mocną .stopą 
B i Ł c h ! co oznaczą, że od razu będą mieć po swojej stawne W

ry ^I^zemówieinie Churchilla z dnia 21 wrzesti a nie rzuca  ̂
światła na plany strategiczne aliantów -  1 rontu
zaw ora całkiem konkretną zapowiedz stwotzer a jCTU-ep trontu 
bo front włoski jest według okresleosa Cimrcaiula jrz e .u n  
a więc przyznaje mu się tylko trzeciarzędne znact^m •
bairdzo ważne jest to, oo powedznał Premier Atigk na temat R .
Zapowiedział konferencję trzech nunnstrow spraw 
która ma uizigodniić wszystkie sprawy między aliantami a RcJJi i 
wyraził przekorne®, e, że jeszcze przed koncern tego' r0^ “ teł 
wspótoegio sipioitkainiia j<e®o z Rooiseveltem t .rtahnem. Na tej konte 
rencji „grubej tirójfci“ mają byc uzgodnione sShr; ^ ’1Ik^ rjb reś1 
mogły być uzgodni cne na komar ancjl mimstrow. whurai 11 P O * .e s | 
lił, że wyniiki teij ikoinfardnicjii która ma ustalić współprace z RosjJ 
również w zakresie spraw połitycznych będą pas_ad,wy ̂  ol or .y.■ d 
znaczenie d!la całego świata. Sądzimy, że tak będzie isto tae i to w| 
raizae pozytywnego jak i negatywnego wyn itu donteion^b I

Dla mas i dlla całej Europy ogromne znaczenie posiada nairaz.,c| 
inny takt polityczny: mianowicie dnta 20 w rzssna Konigres 
Zj uchwalił rezolucje w której wypowiedział się za * spofpracą 
Stanów w powojemraj międzynarodowej organizacji, ttS to  'oczu 
miała ma celu zabezpieczanie .pokoju przed agresją. Vv prawdzie dy 
cydującym czynnikiem w polityce zagranicznej Stanów J e s t^ n - J  
a nie Kongres, d e  mirbej jednak, rezolucja ta m i  dowo:lem g ę  4  
zmiany w opinii społeczeństwa ameiryikansiciago, ktoie widtu-zmi  ̂
zrozumiało, że iżoilacj.oitózm jest szkodliwy naiwat dla interesów sa

mei Nadctodząoe z Rosji wiadomości wskazują na wielkie przygń^ 
biekfe w -masach ' sowieckich, spowodowane ogxcmmymi sitratanij 
grodem i wsż&iikiego rodzaju niedostatkiem, ligorgain^acją tram  
nortu — i brakiem drugiego frontu przeciw Niemcom Dla pudtep 
rowania dych ,nastroi6w Stalin każę iluminować Mofiicwę, mc \  
dawany. 4 strzelać na wiwat z armat .przy .^aalej jo iz u  z a jc  a j a  
kiegoiś miasta.. Przypuszczać nailseży jednak, ze luanpsu podejizew 
w -tern jakąś bo przy tych a w y o l ^ ą c h
danych o li ciżbie wziętego jeńca : zdcoyuego .naijjnafu. Nu uleg

14 .............



żadnej wątpliwości, że głównym powodem wycofywania się Niem
ców na wschodzie jest zagrożenie przez aliantów południa Europy. 
Mmoto to Sowiety w  dalszym ciągu okazują najw yższe zdenerwo
wanie brakiem  drugiego frontu, co może być wytłumaczone tylko 
trudnościami wewnętrznymi. Nawet na kongres Trade Unioiiów w 
Anglii wystali bolsizewicy delegacje złożoną aż z dziesęciu iudzii 
pod przewodnictwem znanego gepis.ty Szweruika, który Wygłosił 
obszerny referat z konkluzją dom agająca się od rządu angielskiego 
natychmiastowego otw arcia drugiego frontu. Odpowiedział iiiu_ po 
tern C itrine w tonie, na który — jak przyznaje sama prasa.niem iec
ka — nikt w Anglii aide pozwoliłby sobie jeszcze rok albo dwa lata 
temu w stosunku do Scwiietów: odpowiedział, że Kongres nie czuje 
sic kompetentnym do rozważaniu taikich spraw  czysto wojskowych, 
jiaik spraw a frontu i że dowództwo wojskowe napewno1 sarno wie 

* najlepiej, czy  ii kiedy front może powstać. Później w prasie sowiec
kiej ukaizaiły siię kłambwe insynuacje pod adresem Citrine, co jesz
cze bardziej zdenerwowano opinię angielsku. Nie mniej jednak za
raz po tern Sowiety zostały udiobmncfante przez zaproszenie ich do 
t. zw. komisji 'Strefy śródziemnomorskiej, stanowiącej rodzaj poli
tycznego sztabu dla cperaicyj w tym  terenie. W arto zaznaczyć, że 
Sowiety posiadają swojego dyplomatycznego' przcdstawicielta- przy 
t. zw. Komitecie W yzwolenia Francji k tó ry  to Komitet uznały de 
mm  za rząd  francuski podczas gdy rządy  brytyjski i am erykański 
w idzą w nim tylko przedlutawiioiieilstwo k o ta iak iy c 'i interesów 
Francji.

. Cafia cionneiddia- deharte jaka/ sile rozegrała we Whosżecli razem 
z utworzeniem przez- Musisoiliniiego- miairiionctko1 weigo rządu ^faszy
stowskiego musiała podziałać ostudzraijąco- n a  tych sojuszników o“, 
k tórzy czekają okazji, aby skapitulować. Toteż z wyjątkiem  Fiar 

danidijii w szyscy tirabanici pośpieisizyill. uznać rząd Mussołiniego.

KOMUNIKAT

W  ziwaązfku z, kryzysem  gabinetowym, spowodowanym śm ier
cią P rem iera i Naczelnego- W odza — gen. Sikorskiego, Krajowa Re
prezentacja Pioiiityc;zina i Peilmcimocnik riai Kiriaj Rządu Rzpliifcj powia- 
dorndi w  dilpcu br. Panną- Prezydenta Rizipłitej, Rade Narodową b  Rząd 
■o fOipandi jednfoimyślllniie uisitadoinej przez wymienienie krajow e organa —- 
cp'miii, k tóra powinna, obowiązywać przy powołaniu Rządiu i Naczel
nego1 Wodza. y

Opinia.ta zawierała następujące poisifulaty:
1) Kraj praigniie mieć miareidafjmy w pływ  puziede wszystkim na
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zasady, jakie powinny być stosowane przy tworzeniu Rząpiu, a 
mdainowOcbe:

a) pawiimma być utrzymania zasada, przyjęta przez Pana Pre
zydenta przy tworzeniu Rządu Jedności N arodow ej w e Francji w 
dniu 30 Misitoiptaidia 1939 r. w epairdfu o cztery stronnictwa — zasa
da, w której Pian Prezydent zrezygnował dobrowolnie z części swo
ich uprawnień, stanowiących Jego- prerogatywy;

b) podstawą organizacyjną Rządu powitamy pozostać nadal 
cztery str/oinintiatwa, a podstawą programową działalności Rządu — 
deklaracja programowa z dm. 18 grudnia 1939 r. i 24 lutego 1943 r.;

c) linia polityczna zimańiego Premiera i Jego Rządu — tak w 
sprawach piohltyki międzynarodowej, jalk i wewnętrznej — powinna 
być utrzymania;

d) Koncepcja Rządu — jalko Rządu Jedności Narodowej — 
która to jedność zostaiła zrealizowana w Kraju, powinna być obec
nie wcelona w życi/e na emigracji;

e) powinno być rozdzielone stanowisko Premiera i Naczelnego 
Wodiza,

2) Niebezpieczny kryzys-, spowodowany śmiercią Premiera, 
powinien być jak najsizybojej usunięty zarówno .ze względu na sytu
acje ziagraniioaną, jiaJk i wiewinętrzną — w Kraju.

3) W obecnych warunkach politycznych, skom plikow anych 
przez wrogą akcję, dążącą do ob nużenia' i zdyskredytowania oblicza 
ideowego Rządu Jedności Narodowej, Kraj uważa za man bardziej 
odpowiedniego nu stanowisko Premiera dotychczas owego Wicepre
miera, jiaikto reprezentanta nujJ czniejszej warstwy ludności — ludu 
wiejskiego, wyraziciela jego dążeń, poglądów i pragnień.

4) Kraj nie wysuwa kandydata na stanowisko Naczelnego Wo
dza, pozostawiając dezycję czynnikom konstytucyjnym — pnzy za- 
chowainu wspomnianej już wyżej zasady przy powoływaniu władz 
państwowych w e Francji — (podkreślając jedynie, że kandydata po
winny cechować: fachowość, imię w wojsku i niezależność partyj
no - polityczna..

5) Nurów/nr/ z rozgraniczeniem stanowisk Premiera i Naczelne
go-Wodizu należy także rozgranicizyć stanowisko Zastępcy Prezy
denta — o de on miałby o/bjąć sfLimowusiko w Rządzie lub w Wojsku.

Warszawa, dn. 1 września 1943.

PEŁNOMOCNIK .NA KRAJ RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ


